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w oły  z hiera t. j. 7 przedm iotam i świętuml 
zamknietemi v skrzyni.

Do przedm iotów  tych należały posążki 
D em eter i Kora ubrane w drogie Kamienie, 
perły i szaty złotolite i, ró^ne inne o  których 
jednak nie w iele wiem y.

W oz  otaczały kapłanki. Za w ozem  szedł 
Hierofant, najwyższy kapłan z rodu Cum olpidów, 
ubrany w szkarłatną szatę haftowaną z wieńcem  
m rtcw ym  na czole , o b o k  niego równy mu 
rangą Daduk z rodziny K oryców , aalej szły 
koiegja kapłanów i kapłanek i różne rody związa­
ne ze świątynią, za nimi w szyscy adępci w o to ­
czeniu swych nauczycieli. Porządek utrzymy­
wali E febow ie t. j. w o jsk o  z łożon e z m łodych 
atericzykpw.

Po za niemi szedł tłum niezmierny, w p o ' 
rządku przepijanym  przez policję  ateńską. Na 
przedzie urzędnicy cywilni i religijni, dalej Are- 
opag, dzisiaj nazwalibyśmy g o  senatem  i rada 
pięciuset czyli sejm , potem  obyw etele  z zona­
mi i di iecmi i deoutacje sąsiednich miast. A  za 
całym orszakiam ciągnęły się długie szeregi 
w ozów  I os łów  jucznych z prowiantami, oagaża- 
mi i pościelą, hoteli w Eleusis nie było, każdy 
przeto biorący udział w uroczystościach  musiał 
w szystko ze sobą  zabrać c o  było potrzebne na 
życie na dni kilka

W iem y Już, ze p o  przyoyciu procesji' do  
Eleusis, dop iero na drugi dzień rozpoczynały 
się uroczystości p och ód  bow iem  ciągnął przez 
cały dzień, wszak dwadzieścia kilom etrów  było 
Eleusis oddalone od  Atun.

R om ica  między dram atem  teatralnym a -ni- 
steryjnym najjaskrawiej w ystępuje w akcji 
liturgicznej, która odbyw ała się na trzeci dzień, 
a którego treścią było połączenie się Seusa 
z Kora. O sobam i działającemi nie aktorami 
był Hieropant i arcykapłanka.

Zeus uchw yciw szy Kore wciągał ją  do pod- 
zierm świątyni, podczas tego  światła gasły 
a adepci oczekiwali z natężeniem  zabłyśnięcia 
na now o pochodni i rytualnego okrzyku o  na­
rodzeniu bosk iego B iim osa czyli Siły. Przeciwko 
tym wszyskim  m isterjom  wystąpiło baidzo 
ostro chrześcijaństwo (wszak zasłona tajem nic 
świątyni rozdarła się) przeciwstawiając im swą 

1 objaw ioną religję B oge-człow ieka. Walka jednak 
d o  dziś ania trwa pod  najrozmaitszemi pozora­
mi i form am i raz jawnie, to znów  ukrycie walk* 
m iędzy spadkobiercam i mi^terji pogańskich 
sem ickich i w schodnich a chrześcijaństwem  
i trwać będzie aż d o  spełnienia czasów  o  których 
nam ADOKalipsa Św. Jana opow iada.

S. Frank.

0 popwnoff języKo.
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VI.
Oddawna używamy w języku polskim  w y­

rażeń takich jak: stawać w  sądzie, lub stawić się. 
w sądzie, przybyć do  sądu, przybyć na zebranie 
j t. p .— ogóln ie utartych zarówno w m ow ie p o ­
tocznej jak i w języku u -zędow ym . W  wyra­
żeniach tych jednak zamiast słów : stawać, sta­
wie sią, Iud przybyć w b. Gaiicji w eszło w zwy­
czaj i w m ow ie potocznej i w języku p ostęp o ­
wania sądow ego, używanie wyłączne słowa 
„jawić się“. M ówi się tam i pisze oskarżony 
jawił sią w  sądzie w terminie oznaczonym  (za­
miast ogóln o  polsk iego: stawił się w  sądzie); 
jawiący sic w sądzie zeznał... (zamiast: stawa- 
jący w sądzie); albo: na ostatnie zebranie j a ­
w i l i  sie .wszyscy posłow ie (zam.: przybyli w szyscy 
posłow ie) i t. p. Czytaliśmy np. w swoim cza­
sie’ „Na w czorajszym  posiedzeniu sejm u (w Bu­
dapeszcie) jawili się w kom plecie posłow ie 
chorw accy*... „Prezydjum  sejm u bośniackiego 
jawiło się u w spólnego ministra skarbu dr. Bi­
lińskiego i ośw iadczyło się z ł  zamknięciem 
sesji se jm ow ej". A lbo np. ustęp z wyjaśnień 
postępow an.a sądow ego: „Jeśli oskarżony (tak 
zwykle, zamiast oskarżony) nie jest osob iście  
obecn ym  (= o b e c n y )  lub jeśli jawiący się oskar­
żany nie zna żadnego z tych języków , naten­
czas ustna rozprawu, o g łoszenie i w ygotow anie 
(!) orzeczenia ma nastąpić w języku niem iec­
kim..." (zamiast: jeśli stawający oskarżony nie 
zna żadnego 1 tych języków  1 t. d. P odobnie 
znowu: „Jeśli jednak oskarżony się nie jawi albo 
nie w a d a  językiem  polskim, ruskim lub nie­
mieckim , to  bez względu na to, w jakim  języ ­
ku w śledztwie, czy dochodzeniach  się tłuma­
czył, — ma by< rozprawa prowadzona, wyrok 
og łoszon y i w ygotow anie wyroku sporządzone 
w języku polskim , który zajął m iejsce urzędo­
w ego w r. 1860. ięzyka n iem ieckiego". 1 t. p.

G A Z E T A  P O L I C J I  P A Ń S T W O W E J .

W yrażenia takie ze słow em  jawić się sp o ­
tykać można odniedawna 1 w dziennikarstwie, 
warszawskim , a nawet w piśm iennictwie nau­
kow ym . Przypominają on e  za każdym razem 
rosyjskie „jawitśa w sud"; a to  jedno starczyć- 
by pow inno zs p ow ód  dostateczny, by podob - 
nem ! dom ieszkam i stylu polsk iego nie przyo­
zdabiać i nie usuwać wyrażeń oddawna znanych: 
stawać w sądzie lub stawić się w sądzie, zupeł­
nie poprawnych i ogóln ie w  języku uży wanych.

Z  rosyjska też wyrażają się niektórzy, m ó­
wiąc: św iadectw o to służy dowodem... lub p o ­
stępek taki m oże posłużyć dowodem i t. p. Po 
polsku pow ie się albo: św iadectw o służu ea 
dowód... lub postępek  m oże posłużyć ea dowod 
i t. p. a lbo też: św iadectw o jest dowodem, lub 
postępek  taki m oże być doioodem i 't .  p.

D odać należy, że ob ok  pow yższych  wyra­
żeń ;akich jak: nużyć za dowód, istnieją też spo­
soby mówienia polskie prawidłowe: służyć k o ­
mu czym w znaczeniu: być kom u Dom ocnym , 
w  czym  użytecznym , czym  się przysłużyć; np. 
gdy m ówim y: chętnie służył nam rada, pomocą, 
m ożesz mu służyć pożyczką, służę panu piórem, 
laską i t. p. Tutaj przy słow ie służyć form a 
narzęanika: radą, p om ocą , piórem ... jest na 
sw oim  miejscu.

W  ostatnich czasach spotykać m ożna w pis­
m ach użycie słowa zastanowić, niew łaściw e dzi­
siejszem u językow i, w takich wyrażeniach lak1 
zastanowić śledztw o sądow e, zastanowić sprawę, 
zastanowić egzekucję wyroku, zastanowić przedsta­
wienie, zastanowić ruch pociągow  i t. p. Dzisiej­
szy język polski popraw ny w podobn ych  spo- 
subach mówienia Dosługu je  się innemi słowam i, 
mianowicie m ów i się: przerwać lub wstrzymać 
śledztwo, zawiesić sprawę, wstrzymać wykonanie 
wyroku, zawiesić przedstawienie, wstrzymać lub 
przerruać rucl p ociągów  i t. p. N ieodpow iednie 
w takich razach słow o zastanowić ^przypomina- 
jące rosyjs. „p riostan ow ft") utrwa'iło się m im o 
to  w języku sądow ym  w b. Galicji, gdzie stale 
m ówi się i pisze, jak oto : „Śledztwo przeciw Cy- 
borow i sąd... zastanowił"; „Trybunał po  naradzie 
uchwalił zastanowić dochodzenie przeciw w szyst­
kim trzem oskarżonym ..."; „Fabryka... nie m a­
jąc  zbytu na nagrom adzone zapasy materjału, 
widziała się zm uszoną z początkiem  roku zasta­
nowić ruch". „Belgrad. Kiedy o  godzin ie pół do  
10-ej w ieczorem  rozeszła się w ieść o  śmierci 
posła  rosyjsk iego, natychmiast zastanowiono 
przedstawienia we wszystkich teatrach tudzież 
wszelkie produkcp m uzyczne i t. p. ,

W  Końcu zaznaczym y jeszcze jeden  rusy­
cyzm , w noszony lekkom yślni i, a m oże nawet 
i bez namysłu, do  języka polsk iego, m ianowicie 
wtrącanie d o  budow y zdania wyrazu nz tem", 
jedynie dla tego , że w rosyjskim  w p odobn ych  
wypadKach używa się wyrazu „z tiem "; np. 
w zdaniu: „Osiągnięto przy tym znaczny kredyt, 
otrzym ano bow iem  cały transport zboża e tem, 
że należność za nie wypłacona bęazie w ciągu 
4 ch m iesięcy". Po polsku pow iedziećby nale­
żało:.,. otrzym ano bow iem  cały transport ZDOża 
z tym warunkiem, ż e a l b o  poprostu: z warun­
kiem, lub z zastrzeżeniem, że należność za nie 
będzie w ypłacona i t. d. P odobn ie  czytam y 
w sprawozdaniu: „U chw alono rezolucje, wzywa- 
iace do  ograniczenia liczby urzędników d o  ilości 
niezbędnej; do  zastosowania ścisłej kontroli 
przy udzielaniu zapom óg bezroboczym , z tem, 
ażeby o ile m ożności rząd, zamiast udzielani* 
dem oralizujących zapaTm g; przystąpił d c  p od ­
jęcia robót publicznych i t. p.

A. A. Kryński.

K S I Ą Ż K I .
- o -  ,

MUSSET. S p o w ie d ź D zie c ię c ia  W it  fot. p n e ł o t y l  i  t e m ­
pemt o p a tr zy ł B o y . Warszawa 1920 r. „B ibljotek,. ^olska' . 
Jest to  Biblj o tek i Boya tom  60-jy.— D zieło p. excellence ro­
mantyczne, pełne weltszmercu. Spow iedź —  naśladu­
jąca >oniekąd J. J kousseau, nieustanne m ówienie 
o so b ie . «■* rom an. h A  e" 'est tu pop rzez osłony
różnych dyskretnych zar iss.ow ań widzialna cala linia

,Czegó!ós biograficznych: jyir^r.nryouszczają, opowiada
tu m łody Musset historją swojej -r fo ś c i z panią G eor- 
ges Sand. Rozczarowanie, znużenie życiem , bajroniczna 
m elancholja i irońja: oto cechy tego pokolen ia pogro- 
b .w có®  —  w ielk iej epok ; napoleońskiej, która wyczer­
pała nerwy i siłę energji ludzi urodzonych v  tym cza­
s ie niespokojnym. Pozbawieni wiary w cokolw iek, 
szukali tylko rozkoszy  w miłości i m iłości w rozko­
szy i żnaleść ich nie mogli. Dla na? niemało tu rzeczy
przestarzałych, a le wzrusza nas to właśnie co w prze­
szłość odeszło  i w otchłaniach je j utonęło.

I t a l i a . P a n lto n  L it e r a łu  7/ W s rc rł.h c in io w e i — p o d  
red a kcją fl. RNGEGO i H. TOMR. Słkad nica Pom ocy 
Szkolnych. Warszawa.

W yszedł z druku zeszyt 4 cyklu I t a l j a , w wy
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daw nictw le P anteon  Literatury W szechśw . —  Łącznia 
z trzem a poprzedriiem i zeszytam i ob e jm u je  o n  litera­
turę w łoską —  w h istorycznej k o le i —  o d  XIII d o  końca 
XVIII w —  Z eszyt piąty —  ma ob e jm o w a ć  lite­
raturę XIX w.—  C a łość  p izedstaw ia  się b. in teresu ją co  
i n igdy jeszczr lit. wioslca nie była  u p m  tak o b fic ie  
i b og a to  przedstaw ioną. M am y tu wszv stk ie  najśw iet­
n ie jsze  im iona proza ik ów  i p o e to w  w łosk ich  —  w t ł u ­
m aczen iach  ju ż  to  istn iejących, ju ż  to  n ow o  wykona­
nych  dla w ydaw nictw a pr ez p. L  Stafra, J. J a n k ow ­
sk ieg o , l\. G ro s e k jw ą , j .  W ieliczkę, J. L is ick iego  i w iciu  
innych . N adto red ak c ji w ydobyła  zap om n ianych  tłu­
m aczów  D oerjl w losk la j z XVI— XVIII w.. Jak G olian , 
G rotitow skl (Petrarka), bezim ienny (Sannazt ro), S m o li*  
(takoż), Piekarski (Rndreini), b ez im itn h y  (L ored an o), 
Lubom irski, Jagodyń sk i i inni. Z książki te j w ldocz- 
nerr się sta je  m e ły lk o  plękito literatury w łosk ie j, 
a chwilam i w prost. Jej cu d ow n ość , a le  rów n ież I bar­
d zo  oaw ny s ‘ o3unek  p iśm iennictw a p o lsk ieg o  d o  w ło - 
sK iego 1 wielki w pływ  kultury w trsklej na polsk ą . 
Serja pt. I ta lja  je s t  to  w łaściw ie piei wsza księga z za­
p ow ied zia n ego  p -zez  S k ład n icę  P om ocy  S zkolnych  
w ydaw nictw a Ba* tron k tó -y  ma o b e jm o w a ć  w ydaw nic­
twa h istory czn o  - literackie w szystkich  krajów  i na­
rod ów .

JULJUSZ SŁOWACKI. B c n m c t k i  w danie calnmoite 
te n o w ym  u k ła d zie , opracow ał J u lju s s  K le in e r . Kraków. 
S p ó łk a  /ydaw n. Biblj. n arodow a. Serja 1 Ns 13-14 „B e ­
n iow sk i" należy d o  tych  utw orów  S łow a ck ieg o , k tóre  
ch o ć  naw et n iedok oń czone*  Stanow ią rodza j prze łom u  
za -ów n o  w literaturze, jak  i w tw órezem  życiu  d r n e g o  
autora. N iestety, za życia  autora w yszło ty iko 5 p ieśn i; 
reszte p o z o s ta ła  w ręk op isie  w ielce bezładnym . Nie 
w szystko naraz o d n a J e z io -o  p o  śm ierci poety , p o w o li 
d o p ie ro  m niej w ięcej ca ło ś ć  o s ią g n ię to : zapew ne, żfc 
je szcze  tu I ov dzie Jakieś urywki ub v a - ja n ty  -n o g ą  
s ię  znaleźć, ty m cz a s o w o  pr. Juljusz Kleiner, świetny 
znew ca dzieł J. S łow a ck ieg o  —  p od ją ł s ię  uktadu tych 
pośm iertn ych  fragm entów , aby m niej w 'ę c e j ca ło ś ć  
u ło ży ć  i p o  m ozo ln e j pracy  o g ło s ił tom  o  364 strop ach  
(poem at), n ie  licząc przedm ow y i kom entarzy . — Nie 
m ożem y w tej krótk ie j w zm iance w daw ać s ię  w szcze ­
g ó ło w y  rozc oi układu pr. J. K leinera: m ożn a  jed n a k  
ufać, że p od  je g o  um iejętne ręką  rzecz  i ?  isto tn ie  
w iąże s ię  w pośm iertn ych  fragm entach  tak, Jak to  
u czyn iłby  sam  p o e ta . TrudnoS“*. p o le g a  tu na fakcie, że  
pu em at zaczęty bvl praert r. 184* gd y S łow acki je s z cz e  
n ie był łow iańczykiem , a rozw ija ł s ię  p o  r. 1842 p od  
w pływ em  T ow jan lzm a. Zaczęty jaWe utw ór śatyryeznjr 
na - z ó r  f ln b s tr  łub B yron a , sk o ń cz y ł s ię  ton em  ttr&a- 
dutha 1 o s ta teczn ie  m y ślow o  z nim s ię  zlew a.

BOY. Słówka. W arszawa 1920 r. „B ib ijo tek a  
P o lsk a ’ . N ow a edycja  pe łn yeh  d o w c 'p u  1 finezji w ier­
szy  z „Z ie lo n e g o  B eloi łka" — które w chw ilach wo>- 
pych  o a  m ed y -./n y  I przek ładów  z fran cu sk iego  —  pi> , 
su je  p. Tadeusz Żeleński, B oy. C óż bardziej '..ru sz a ją ­
c e g o  ja k  ten m e lan ch o lijn y  wiersz:

Gdy s ię  cz łow iek  rob i starszy,
” / szy stk o  w mm p ow o .I  parszyw ieje,
Ceni s o b ie  s p o k o j miły 

■ l  czeka, e ż  ca łk ie m  w yiyalejeł
flt iG B Ś ’  STRINDBERG. C M a f a  nreeklad1 Staffa?  

W arszawa (phnask*, E v e it  i M3cha1ski).
Z łośliw e  dzlw adło, ja k  w iele  u tw orów  Strindberga.

Na o k o , r z e a  bezce low a , c h o ć  -a p e w n e  irzeoa  p o s ia ­
d ać k lucz z b iogra fji autora, aby  zrozu m ieć se n s  Istotny 
te j h istorjl. Inaczej— m am y w a ż e n ie  Jakiejś n iesm a cz ­
nej dziecinne dy. W jakim :elu w ydano przekład Czan- 
dali, n iew iad om o, c h o ć  naw et te g o ż  fl. Strindberga 
m ożna zn a lesc rzeczy  d a lek o  bardziej In teresu jące.

jK  C  M  £

HUMORYSTYCZNY

Dozorca aresztu.

Kom endant posterunku do stróża biuro­
w ego: '•/

—  Słuchaj Maciek, dziś w nasrej osadzie 
odbvw p sie jarmark. W  rezie gdybym  senwytał 
na rynku jaKitgo pijaka lub awąntumika, to .go 
przez posterunkow ego przyślę d c  aresztu. Ż e ­
byście mi niewysDanych, nie wypuszczali.

— Ano, łyć słyszę.
Ku w ieczorow i:
— Cóż Macieju, przysłałem wam pięciu 

schlanych jak sztoki. Czy w szyscy znajdują się 
w areszcie? 1 ,

— Są ale jen o  czterech.
— Gdzież się Dodział piąty?
— Piąty też jest, jen o  tak się p o  izbie cię­

giem rucha, te  go  ani weź policzyć nie m ogę.
Niema jak stare prawdy.

PoMcjant: Jak m ożna było tak się urządzić^ 
Paa jesteś śmiertelnie pgany.

Przechodzeń: M ój panie, w szyscy ludzie są 
śm iertelni.

W sądzie warszawskim.
Sędzia: Konduktor tram\>'ajov/y zaraoortował 

że pom im o ostrzeżeń, wsiadałeś pan d o  tram­
waju przez przednią galeryjkę.

C o masz na sw oje  usprawiedliwienie?
Podsądny: To, że spostrzegłszy biąd, wy­

siadłem przez tylną galeryjkę.

/


